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Wykład, obrzędów Mszy świętey.
( D okończenie.)

W  wykładzie popr/.edzaiącym, dla uczy­
nienia go zrozumifilszym, pominęło się 
wiele szczególnych odmian w obrzędach 
M szy  św., gdy  ta z mnieyszą lub więk­
szy  uroczystością odprawuie się; tu się 
ie w  krótkości wymieni.
O M szy  Uroczy stóg, odpratmaney przez  

Kapłana z  posługą Ministrów.  '

Do uroczyste j  celebry potrzebna iesfc 
K apłanow i posługa, a do tey właściwie 
należą: Iiyakon, Subdyakon; a z m nie j­
szych* Kleryków : Akolici, Ccremoniarz i 
Turyferarz. DyakonśpiewaEwanielią , pC- 
daie Kapłanowi Hostyą i Kielich przy Ofia­
rowaniu, nakrywa i odkrywa go, ile razy 
potrzeba; pomaga przy rozdawaniu K o m -  - 
mu ni i świętey, wstawia do Tabernakulum 
m onstrancją  z N a jśw iętszym  Sakramen­
tem , zdeymuie, i t. d. Subdyakon zaś 
śpiewa lekcyą, przynosi do ołtarza K ie ­
lich, M szał przenosi i trzyma go, gdy 
Dyakon śpiewa Ewanielią; trzyma Pate­
nę, podaie ią, gdy  t rz e b a ; po Kotnmunii 
K apłana  celebruiącego wyciera Kielich, 
ubiera go i odnosi. D w óch  A kolitów  
przy wychodzie i odchodzie poprzedzają 
ze świecami, tudzież, gdy  się przenosi 
N ayśw iętszy  Sakram ent; trzymaią ie

w czasie  śpiewania Ewanielii przy M szale; 
podaią ampułki, polewaią ręce Kapłano­
w i, dzw onią  i t. d. — Turyferarz pil— 
nuie kadzielnicy ( trybu la rza ) ,  przynosi 
ią i odnosi, ile razy tego potrzeba. C e -  
remoniarz iest potrzebny do utrzymania 
porządku między wszystkimi i d o jrz e ­
nia, aby wszystko się działo rvedług prze­
pisów w swoim czasie i mieysca. W s z y ­
stko to, oprócz potrzeby, ściąga się i do 
przyzwoitóy w spaniałości, aby W ie rn i  
przez znaki zewnętrzne, pobudzali się do 
rozważania wielkości łóy Nayświętszey 
ofiary, i należytego ióy uczczenia.
0  M szy  św., p rzez  Biskupa uroczy­

ście cełebrowaney.
Biskup uroczyście M szą  św. celebra- 

iący, oprócz dopiero wymienioney posługi, 
potrzebuie Archidyakona (K ap łana  przy 
swym boku)  i K leryków do trzymania 
in fu ły , pastorału , g rem ia łu , świeczki. 
W sz y sc y  zbliżaią się do Biskupa, uk łon  
mu oddaią, nieco zginając kolana. Iestto  
wyrażenie g łębszego uszanowania, niż sig 
oddaie Kapłanom. P o  odmówieniu Sn- 
troitu Biskup idzie na swóy tron i tam 
w szystk ie  modlitwy odprawia aż do Offer-  
torium. Gdy Kommunią świętą rozdaie, 
przyimniący wprzód całuią pierścień. Nar 
końcu błogosławieństwo daie, śpiew.aiąc
1 potrzykroć żegnaiąc, używając infuły i  
pastorału,
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O M szy czytaney.

N a Mszach czytanych nie używa się 
posługi Dyakona i Subdyakona, lecz mnieysi 
K lerycy, lub w niedostatku, Laicy (św iec­
cy ) posługę Kapłanowi czynią. N ie ka­
dzi się ółtarz, ani się daie pocałowanie 
pokoiu. Z  resztą w szystkie inne obrzę­
dy, do M szy św. należące, zachowują się.

Nie właściwie M sze czytaneprywalnemi 
zowią; bo chociaż bez uroczystości się 
odprawuią, i nie zawsze na nich kto 
z  W iernych koóununikuie, nie przestaią 
iednak być ofiarą należącą do całego ko­
ścioła. Śpiewanie lub czytanie istoty ofiary 
nie zmienia; Kapłan także iest Ministrem 

ublieznym Kościoła, i nie za siebie ty l- 
o, lecz za wszystkich wiernych ofiaruie. 

Szczególnie polecanie Panu Bogu pptrzeb 
lub osób iskich, nic nie uymuie tćy po­
wszechności. Praktyka ta od pierwszych 
wieków zachowywaną była w kościele, cho­
ciaż nie tak powszechnie.

O M szy zalobney.
W e  M szy za umarłych, czyli żsłobney, 

niektóre obrzędy na Mszy uroczystey za­
chowywane, opuszczaiąsię, iakolo: psalm: 
Judka  me Deus; Gloria in excelsis! 
Alleluja! iako pienia wesołe. Podobnież 
opuszcza s ię : Credo, Osculum pacis i 
benedykcya na końcu.

O mieyscu, czasie i liczbie M szy  
świętych.

Labo według przykazania apostolskiego 
dosyć było raz w tydzień M szą świętą 
odprawić, znayduiemy atoli od pierwszych 
wieków praktykę, źe oprócz Niedzieli i 
Św iąt, odprawiano M szą ,św . i we dni 
powszednie. Lecz praktyka ta nie we 
wszystkich Kościołach była iednakowa. 
W drug im  wieku po Chrystusie na Z a ­
chodzie odprawiano ią w Środę i Piątek, 
w edług świadectwa Terluliana. W ęzw ar- 
lym wieku iuż czytamy i o sobocie, a oso­

bliwie na W schodzie. Z a  czasów Śvr. 
A ugustyna ieszcze w tym punkcie nie było 
iednostayności. W  wieku szóstym nie tyl­
ko codziennie powszechnie M szą św iętą 
odprawiano, lecz nawet w niektóre uro­
czystości wolno było Biskupowi lub K a­
płanowi M szą świętą powtórzyć, gdy dla 
natłoku ludu wszystek nie mógł się był 
w kościele na pierwszćy M szy pomieścić. 
.Ztąd poszło, że późniey Kapłani z po­
bożności, po dwie lub więcey M szów  
odprawiali. N a Boże Narodzenie odpra­
wiano ich trzy  lub cztery; na nowy rok 
dwie lub trzy j bo nie wszędzie był je­
dnakowy zw yczay; na W ielki C zw ar­
tek trzy ; na Ś. P iotra i Paw ła w R zy­
mie trzy. T a  wolność trwała aż do trzy­
nastego wieku. Gdy zaś z tego powodu 
różne wydarzały się nadużycia, w czter­
nastym wieku zwyczay powtarzania M szy 
św. zupełnie ustał, oprócz uroczystości 
Bożego Narodzenia.

W łasciw ćm  mieyscem Nayświętszćy 
Ofiary są kościoły i kaplice na ten ko­
niec poświęcone, lub pobłogosławione. 
W czasach prześladowania odprawiono ią, 
gdzie było można: w  domach prywatnych, 
w-więzieniach, w  lochach i t. p. miey- 
scach. W  kaplicach prywatnych, aby M sza 
św ięta odprawiać się mogła, potrzebne 
iest Stolicy apostolskiey pozwolenie. Do 
Biskupów o nie udawać się należy, gdyż 
im Stolica apostolską władzy pozwalania 
udziela, wyłączaiąc iednakże niektóre uro­
czyste święta, iakoto: Boże Narodzenie, 
święto Trzech Króli, W ielkanoc, Z ie ­
lone świątki, Święto Zwiastowania i W nie­
bowzięcia N ayśw . Maryi Panny, święto 
Piotra i Paw ła i W szystkich Świętych.

Co do czasu, w początkach dla prze­
śladowań odprawiano M szą świętą w no­
cy; gdy te ustały, w dni uroczyste o go­
dzinie dziewiątćy, w powszednie dni o g o -
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dżinie dw unastey , w  poście o trzec ićy  po 
południu  # ) i  Iednakźe w  średn ich  wie­
kach, n a  B oże N a rodzen ie ,  w W i e l k ą  S o ­
botę i w S obo ty  suchodniowe, w które w y­
pada święcenie (o d  wieku szós tego)  K a ­
p ła n ó w ,  odprawiano M sz ę  w  nocy. W w i e -  
k u  trzynas tym  iuź u s taw a ła  daw na k a r ­
ność, a od cz te rnas tego  wieku czas M s z y  
św ięley  tylko od rana do południa do ­
zw olony, oprócz N o c y  B o żeg o  N a ro d z e ­
n ia ,  w zg lędem  k tó rćy  daw n y  zw y czay  
pozosta ł.

Gospodarstwo domowe.
lak może gospodarz wieyski poznać 

konie na Nosaciznę i Tylczak 
chore? lak powinien obchodzić 
się z końmi na początku Par­
chów i Z oizów  ? aby zapobiedz 
rozszerzeniu się pierwszych, al­
bo pogorszeniu się drugich, za­
wczasu.

55No 3. W e ź  w ątroby  w ap ien n o -s ia r-  
cząney (h e p a r  su lpkuris  ca icarium ) 8  ł ó -  
tów ( 1 0  czesk ich ) .

^ M io d u  praśnego, ile trzeba na maść.
55K ie d y  koń maścią N o  2. lub 3. na­

sm arow any, to w przeciągu 24, naydaley 
4 8  godzin  trzeba go  obmyć i znow uż na­
sm arow ać po chorych mieyscach. Św ieżo  
now a maść n igdy  nie powinna być sma­
row ana na s ta rą ,  lecz co pierwey było 
nasm arow ane, to t rzeba ze w szy s tk ie ra  
zm yć wprzód iak nayczyścićy .

5sDobra pasza i ochędóstwp, są  n ay ce i-  
n ieysze  do uleczenia P a rc h ó w  środk i.

**) Źe w  dni postne tak  późna Msze od­
prawiano, nie dziw, be tylko raz na dzień 
pokarm brano i to dopiero o gwiaździe.

J5K ie d y  konie iuz bardzo s ą  osłabione, 
albo parchy  z a s ta rz a łe ;  konow ali zaży­
w ać każą  omanu, antytnonium, siark i  i in­
nych l e k a r s tw , tudzież  i użycie w łosianych 
sznurków  i fontanelle p rz e p is z ą ,  zanie­
ch aw szy  zw yczayne dotąd gdz ie  n ieg d z ie  
puszczanie k rw i  i pu rgansy .  leże li  k oń  
lizaniem i  gryz ien iem  ciała  parszyw ego  
u s ta w ic z n e * ,  zagoienie się onegoz p rze­
sz k a d z a ,  a lbo ,  ieźeli ży w eg o  srebra lub 
innych maści ostrych  trzeba używ ać do 
sm arow ania , to nie w ypada inaczey , iak 
za łożyć koniowi kaganiec  dla uniknienia 
szkody  w sze lk iśy ,  albowiem zb y t  krótkie 
u w iązy w an ie ,  g d y  d łu żey  potrwa, m iew a 
sk u tk i  niepomyślne.

„O Z o ł z a c h .  
ssZołzy, ies t  to choroba koni młodych, 

k tó ra  zazw y czay  aż do roku  piątego ie 
napada; rzadko  kiedy koń k tó ry  po pią­
tym  roku  dostanie Z o łz ó w .

„Z o łz y ,  z początku  łagodne, a przeto  za­
niedbane, obracaią się częs tok roć  w chorobę 
nie  u leczoną ,  bo z  nich N o sac izn a  albo 
T y lcz ak  powstaie.

„ W  pogorszeniu sw ym  Z o łz y  maią ró ­
żne imiona, iako to :  Z o łz y  niestało, Z o ł z y  
s k ry te ,  Z o ł z y  z iad liw e , Ż o łz y  czarne j 
ale to w szy s tk o  iedna ies tchoroba w różnym  
po g o rszen ia  stopniu. T u  tylko o p ierw szym  
stopniu łagodnieyszym  mowa być powinna.

„C z y l i  ta choroba p rzez  n ag łą  p asz y  
odmianę, a zw łaszcza ,  k iedy pokarm daie 
s ię  bydlęciu zepsuty , czyli p rzez  odmianę 
p o w ie trz a ,  albo przez  zbytek  w  pracy, 
p rzez  zg rzan ie  zbyteczne w biegu, p rz ez  
oziębienie lub p rzez  za razę powstaie, (b o  
przez  zaniedbanie i d łuższy  p rzec iąg  czasu  
bywaią Z o ł z y  zaraźliw e,) to zaw sze  trzeba  
dawać baczność iak nay w iększą  na tę cho­
robę i pielęgnować bydlę chore z iak  n ay -  
dokłacjnieyszą s tarannością.

„ Z o ł z y  łagodne zaczyna ją  się z febrą 
n ie  w ie lką ,  w k tó rey  p rzem iana zimna i
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gorąca nie bardzo znaczna; a czasem 
przystępy febry tak słabe, źe ledwie ie 

■poznać można. Z aw sze  iedzą konie w tey  
chorobie paszę swoię zwyczayną, albo 
przynaymniey część iey.

„O czy przy tern są czerwone, ięzyk 
ślizgi, skóra na nosie czerwieńsza, iak 
zazwyczay.

„ W  pierwszych dniach choroby w y ­
pryska z nosa wodnista tylko wilgotność 
i to nie wiele ićy, ale dopiero w dniu 
trzecim lab czwartym bywa wyprysk ob­
fitszy, kiedy febra się umnieyszy.

„W odnisty ten wyprysk lipnieie, prze­
mienia się wmateryą zgęszczałą, którą 
koń poty wyrzuca', aż ozdrowieie. Co 
czasem iuż dnia dziewiątego, czasem dwu­
nastego lub szesnastego, a naypóźniey 21go 
dnia choroby dziać się zwykło.

„Przy  Zołzach łagodnych nie zawsze 
pokazuią się guzy lub ociekłość gruczo­
łów  w widełkach, czyli w dołku za szczę­
ką dolną, albo przy gardie; iednakowoź 
kaszlą konie i często bardzo mocno.

„Mocz mało odchodzi, czerwony, albo 
lipki, lub gęsty ;gnóy  iak zazwyczay; cho­
ry  koń leży w nocy.

„Kiedy choroba ta przez niedbalstwo, 
a mianowicie przez zgrzanie bydlęcia 
w iezdzie nie będzie pogorszorta, to nie 
trzeba do uleczenia iey ani konowała, ani 
lekarstwa.

„Od, pielęgnowania zawisło, iak się ma 
kończyć takowa choroba łagodna.

„Chociaż Z o lzy może ieszcze pier­
wszego dnia nie są zaraźliwe, to Jednak 
należy chorego konia od zdrowych odłą­
czyć. Staynia powinna mieć wolne po­
wietrze, być czysta i nie nazbyt ciepłą; 
kiedy w stayniach w nocy iest zbyt go­
rąco, to z tego bardzo wiele wynika cho­

rób. Kiedy pogoda, to można zołzuiące 
konie wypuszczać na dzień w mieysca 
cieniste.

„Owies daie im się szrdtowany, ale nie 
dobrze im dawać, iak tuiestzwyczay, otręby 
Jęczmienne i pszenne, albo mąkę pośle- i  
dnią, chyba, źe iuż do tego są przyzwy- ' 
czaione. Sieczka powinna być iak nay- 
lepsza, a słoma jęczmienna potarta. N ay- 
lepićy iest siana im wcale nie dawać.

„Na napóy daie im się woda z otrę­
bami i solą, a na odmianę woda, w któ- 
rey żelazo rozpalone ugaszono. Czysta 
woda, byle nie zimna, może być także 
dawana, kiedy zołzuiący koń nie chce pić 
wyźey wyrażonego napoiu. Czesanie g rze-  
blem, ocieranie częste nóg wiechciem, iest 
bardzo potrzebne, a nie roniey też i ruch 
wolny, byle nie zgrzało się bydlę. P y sk  
i nos trzeba przynaymnićy trzy razy na 
dzień myć letnią wodą z o trąb . i trochę I 
soloną. <

„leżeliby zaś postrzeżono, źe wyprysk 
po febrze kjlkudniowćy nie ustaie, a na- 
puchnienie gruczołów w widełkach lub 
w dołku za szczęką spodnią nie boleie, 
nie rośnie i. nie miękczeie; to trzeba do- 
pomódz bydlęciu następnym sposobem:

„A by dopomódz wypływowi z nosa, 
naparzać trzeba co dzień konis chorego. 
W eź  śrótu jęczmiennego albo mąki po- 
śledniey, nasienia siennego albo trawo- 
wego, trzy garści każdego, zagotuy to 
wszystko przez kwadrans w dostatecznćy 
-wodzie i włóż potćm te zioła w worek J 
płócienny, odlawszy wodę. Tenże wo­
rek trzymay tak pod nos zołzuiącemu ko* 
niowi, żeby mu para wchodziła w nos 
dopóty, dopóki para ztakowegoź worka 
wychodzi. _____

Nakładem i drukiem Ernestą Eiinlhcra  w Lesznie. — '(R edak to r: X. T . Barowies.)


